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Były gody małżeńskie w Kanie Galilejskiej, a 
była tam matka Jezusowa, Wezwań też był i Jezus 
i uczniowie na gody, A gdy nie stawało wina, rzekła 
Matka Jezusowa do Niego: wina nie mają, I rzeki 
Jej Jezus: Co Mnie i Tobie niewiasto? Jeszcze nie 
przyszła godzina Moja, Rzekła matka Jego sługom: 
Cokolwiek wam rzecze, czyńcie, I było tam sześć 
stągiew kamiennych, wedle oczyszczenia żydow­
skiego postanowionych, biorących w się każda dwie 
albo trzy wiadra. Rzekł im Jezus: Napełnijcie stą­
gwie wodą. I napełnili je aż do wierzchu wodą, 
I rzekł im Jezus: Czerpajcież teraz, a donieście 
przełożonemu wesela. I donieśli, A gdy skosztował 
przełożony wesela wody, która stała się winem, a 
nie wiedział, skądby było, lec zsłudzy wiedzieli, 
którzy wodę czerpali, wezwał oblubieńca przeło­
żony wesela i rzekł mu: wszelki człowiek pierwej 
kładzie wino dobre, a gdy się napiją, tedy podlej­
sze, a tyś dobre wino zachował aż do tego czasu. 
Ten początek cudów uczynił Jezus w Kanie Gali­
lejskiej i okazał chwałę Swą i uwierzyli Weń ucz­
niowie Jego.

Pierwszy cud.
Pismo św, opisuje skutki pierwszego cudu Jezu­

sowego słowami: „i okazał chwałę Swą i uwierzyli 
weń uczniowie Jego", Jezus więc pragnął utwier­
dzić w wierze swych uczniów, którzy dopiero krót­
ki czas przebywali z Nim razem, Ale i wśród krew­
nych i znajomych i mieszkańców Kany Galilejskiej 
cud ten musiał spewnością obudzić wiarę w Jego 
Boskie posłannictwo.

W cudzie tym okazuje Jezus swój naturalny, 
piękny i wielki charakter. Przyjął zaproszenie na 
gody weselne ludzi prawdopodobnie ubogich. Jezus 
nie gardzi żadnym uczciwym zwyczajem ziemskim. 
On wszystko uświęca swoją obecnością i przykła­
dem Swej cnoty. Chętnie przebywa tam, gdzie Go 
z utęsknieniem oczekują i z radością widzą, ale 

pragnie, by Go przyjmowano otwartem, czystem 
sercem, a nie obłudą, Wtedy to szczodrze za przy­
jęcie wynagradza.

Na godach w Kanie okazuje Jezus swą wspa­
niałomyślność i hojność, kiedy dla domowej, pry­
watnej potrzeby czyni tak wielki cud. Kto byli ci 
szczególni małżonkowie, których Jezus zaszczycił 
swą obecnością na uczcie weselnej i dla których 
cud uczynił, o tern historja milczy. Wiadomem jed­
nak jest, że nowozaślubiona kobieta nie zapomniała 
nigdy wyświadczonej sobie łaski, a tradycja poda- 
je, że ona jest jedną z grona świętych niewiast, któ­
re towarzyszyły Jezusowi wiernie aż do końca Jego 
życia,

Cud ten jest też dowodem miłości i szacunku 
Jezusa wobec Swej Matki Najświętszej, Raz jesz­
cze okazuje tu wszystkie te przymioty serca, które 
przez trzydzieści lat upiększały Jego ognisko ro­
dzinne i stanowiły szczęście Jego Matki, Zanim 
opuści rodzinne zacisza, na ich progu niejako, zwra­
ca się ku nim raz jeszcze, by wszechmocą swą oka­
zać swój szacunek i wdzięczność dla Tej, która by­
ła stróżem Jego lat młodocianych. ,,Cud w Kanie — 
to cud miłości synowskiej".

Wielkie posiada znaczenie i to, że Jezus w tak 
ważnej chwili Swego życia, gdy chodziło o umoc­
nienie wiary w sercach pierwszych swych wyznaw­
ców i objawienie Boskości, zależnym uczynił pier­
wszy Swój cud od wstawiennictwa Swej Matki, 
Jest to wyraźnem wskazaniem na jedno z posta­
nowień Boga, że obfite łaski i błogosławieństwa 
Boże udzielane będą przez ręce i serce Marji,

Rozmaitości.

Komary na Księżycu?
Według dotychczasowych twierdzeń naukowych, 

księżyc nie posiada dokoio siebie atmosfery i jest 
globem martwym, t. j. pozbawionym wszelkich 
istot żyjących i wogóle świata organicznego. 
Twierdzenie to ostatnio usiłuje zakwestjonować
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niezależnie od siebie dw óch uczonych badaczy  nie­
ba. Pierwszym z nich jest am erykański astronom  
Pickering, który w  czasie dokonyw ania obserw acyj 
księżyca zauw ażył, że w okół kraterów w ygasłych  
w ulkanów  księżycow ych, zw łaszcza zaś dokoła naj­
w iększego z nich, zw anego ,,K ratostern“ , unoszą 
się w ielkie ciem ne plam y ruchom e. Pickering  stw ier 
dził w dalszym  ciągu sw ych obserwacyj, że plam y  
te pojaw iają się m niej w ięcej w każdorazow ym o- 
kresie doby, który określam y jako „w schód księ- 
życa“ , poczen? nikną, ażeby się znów pojaw ić w  
zm ienionym kształcie. N a tej podstaw ie przypusz­
cza on, że m ogą to być olbrzym ie roje krótko ży- 
jących ow adów w rodzaju ziem skich „jętek-jedno­
dniów ek" lub kom arów , których m ożliw ość istnie­
nia tłóm aczy Pickering tern, iż w kraterach w yga­
słych  w ulkanów  m ogły się zachow ać resztki atam o- 
sfery pow ietrznej, potrzebnej do utrzym ania św ia­
ta żyjącego, który niegdyś księżyc posiadał. Te sa­
m e plam y, m ające być ow em i rzekom em i „rojam i 
ow adów ", zaobserw ow ał rów nież francuski uczony, 
dyrektor obserw atorjum astronom icznego w M eu- 
don, ksiądz M oreau, który  po zapoznaniu się z przy ­
puszczeniam i Pickeringa oświadczył, że uw aża je  
za praw dopodobne.

||nnnn||

Szczęśliw e w ięzienie.
N iem ałą sensację w yw ołał przed paru dniam i 

w Pradze czeskiej fakt w yw ieszenia na gm achu a- 
resztu policyjnego białej flagi, która przez cały  
dzień była przedm iotem  rozm ów i pow odem gro­
m adzenia się przed gm achem tłum u ciekaw ych. W  
Czechosłow acji istnieje m ianowicie zw yczaj, pocho­
dzący z czasów  dość odległych, iż w  dniu, w  którym  
w ięzienie nie posiada ani jednego „lokatora", t. j. 
aresztanta, w ładze podają ten fakt do w iadom ości 
publicznej w yw ieszeniem  ow ej białej chorągw i. D o­

tychczas, copraw da, nie m iało  to zastosow ania, cze­
m u się zresztą trudno dziw ić w m iljonow em m ie­
ście, jakiem  jest Praga.

,,W agabundzi“ z A m eryki.
Przysłow iow a przedsiębiorczość A m erykanów , 

niepozw alająca im  nigdy ulegać zniechęceniom ży ­
ciowym , objaw ia się w tej rasie zazw yczaj już od  
najm łodszych lat. Typow em i pod tym w zględem  
przykładam i m ogą być chociażby: Tom asz Edison, 
który sw ą w ielką karjerę rozpoczął jako chłopak  

do posług b, prerzyd, Stanów  Zjednoczonych Roo ­
sevelt, który w m łodości sprzedaw ał na ulicy po ­
m arańcze, lub obecny am basador am erykański w  
Polsce, p. M oore, który rów nież w  dzieciństw ie był 

zw ykłym gazeciarzem ulicznym . W łaśnie co do  
ow ych m ałych „gazeciarzy" jest teraz do zanoto­
w ania ciekawy fakt. Przed niedaw nym czasem  w y ­
dano w Stanach Zej dnoczonych zakaz sprzedawa ­
nia gazet po ulicach przez niepełnoletnich, w ycho ­
dząc z założenia, że ulica dem oralizuje m łodzież  
i zbyt często  prow adzi ją na m anow ce. Był to oczy­
w iście cios dla „gazeciarzy", którzy dotychczas ko ­
rzystali z pełnej sw obody, m ieli naw et sw e „zw iąz­
ki", kluby i t. d. G dy odebrano im ten sposób za­
robkow ania, nie poddali się jednak, lecz w zięli się 

do innego zawodu. O to  kilkudziesięciu  takich chłop ­

ców , w  w ieku około 15-tu lat, utw orzyło zespół pod  
nazw ą „now ojorskich w agabundów " (N ew-Y ork  

V agabonds), który postanow ił objechać św iat z  
w łasnego układu i pom ysłu produkcjam i artystycz- 
nem i. Jest to w ięc zespół, który urządza koncerty  
na instrum entach, w łaściw ych każdem u m ałem u u- 
licznikow i, t. j. na harm onijkach ustnych. W ystępy  
ich w w ielkich centrach Europy, jak w Londynie, 

Berlinie i Paryżu, w yw ołują olbrzym ią sensację i 
zachw yt. N ow y Rok spędzili „w agabundzi" u sw o ­
jego „starszego kolegi", am basadora Stanów  Zjed ­
noczonych w Paryżu, p. Eolge, który w m łodości 
był także takim sam ym ulicznym „gazeciarzem " i 

chlubiąc się tern, do dnia dzisiejszego jest naw et 
członkiem honorow ym jednego z m łodocianych  
„klubów " sprzedawców gazetow ych pod nazw ą  

„A tlantic-City",

N astroje berlińskie.

O  czem mówi Berlin? — Zła koniunktura powoduje 
zastój w dalszej amerykanizacji życia berlińskiego. 
— Projekty, które musiały być zaniechane. — Ka­
tastrofalny brak gotówki, — „Plajta' goni „plajtę , 
— Niezbyt wesołe horoskopy karnawałowe, — 

„Egzotyczny gość“ z... Polski.

Potężne, na am erykańską m iarę zakrojone tem ­
po rozbudow y Berlina, zaczyna ostatnio coraz sil­
niej szwankować. Z dnia na dzień niem al pogarsza  
się w  Berlinie konjunktura rozw ojow a i ogólne w a­
runki życia, tak, że doznaje się w rażenia, jakby sto ­
licy niem ieckiej zabrakło  w reszcie tchu do dalszych  
w ysiłków , których celem  było stw orzenie z Berlina  

drugiego europejskiego N ow ego Jorku. Trudno na- 
razie osądzić, czy to załam anie się potężnego pędu  
rozw ojow ego jest początkiem odw rotu, czy też m a  
ono tylko chw ilow y charakter, w ynikający z ogól­

nej, ciężkiej sytuacji finansow ej N iem iec. O becnie  
stw ierdzić m ożna tylko tyle, iż rytm  życia berliń ­
skiego, który w ostatnich pięciu latach przybierał 
ustaw icznie na intensyw ności i urozm aiceniu, zaczy ­
na ostatnio w ykazyw ać coraz w iększe braki, tak, 
że na razie zaniechane m usiały być w szelkie plany,  
zm ierzające do stw orzenia now ych rekordów w  
dziedzinie am erykanizacji życia berlińskiego.

N iedaw no w szakże głośne były w całym Ber­
linie pom ysły, które projektow ały budow ę pierw ­
szych berlińskich drapaczy nieba, w ysokich na  
35— 45 pięter. Pierw szym  takim drapaczem m iał 
być now y potężny dw orzec kolejowy Berlina, na  
którym  skoncentrow any zostałby cały  potężny ruch  
kolejow y m etropolji berlińskiej. D w orzec ten m iał*  
być jedynym w sw oim rodzaju. N a w ysokości 20  
piętra ciągnęłaby się 500 m etrow a ulica, która słu ­
żyłaby za pom ieszczenie dla całego szeregu insty ­

tucji, stojących w zw iązku z ruchem podróżnych. 
W  podziem iach zaś tego potężnego  gm achu m ieścił­
by się dw orzec kolejki podziem nej, prow adzącej 

w zdłuż całego Berlina.

Inny znow u projekt przew idywał stw orzenie w  
centrum Berlina w okolicy „Potsdam erplatzu"  
dw óch napowietrznych ulic, które służyć m iałyby  
w yłącznie tylko dla ruchu autom obilow ego i koło ­
w ego. D olna, w łaściw a ulica, zarezerw owana by ­
łaby w yłącznie tylko dla pieszych przechodniów .
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Wreszcie zaś głośno mówiono również i o tem, 
ażeby nad korytem rzecznym Sprewy wybudować 
potężne mosty, które zakryłyby zupełnie powierzch­
nię wodną. Na tej olbrzymiej platformie wyróść 
miałyby wspaniałe gmachy, które stworzyłyby no­
wą dzielnicę Berlina.

Dziś jednak mało kto już w Berlinie wspomina 
o tych nowych, gigantycznych rekordach. Katastro­
falny brak gotówki, połączony z ustawicznemi ban­
kructwami coraz to innych najpoważniejszych 
przedsiębiorstw berlińskich, sprawił, iż wytworzy­
ły się w Berlinie bardzo niezdrowe warunki, które 
powodują coraz to nowe i przykrzejsze trudności.

Sensacją Berlina jest też ostatnio bankructwo 
jednego z najpotężniejszych koncernów zabawo­
wych, tak zwanego ,,koncernu Bosa". Towarzy­
stwo to odgrywało w życiu berlińskiem bardzo 
wpływową rolę. Koncern Bosa budował bowiem w 
Berlinie najwspanialsze lokale zabawowe, stano­
wiące do dziś dnia ,,chlubę i ozdobę" stolicy nie­
mieckiej, Z jego polecenia powstały najbardziej 
wytworne pałace rozrywkowe, które starały się 
rytm zabawy Berlina podnieść do granic wyższych, 
niż w Paryżu i Nowym Jorku, To też dzisiejszy 
Berlin zawdzięczał kierownikom „koncernu Bosa" 
bardzo wiele i przy ich niejako pomocy dokony­
wał się w poważnej mierze rozrost i rozmaitość ży­
cia berlińskiego. Nic tedy dziwnego, że niewypła­
calność tak potężnego przedsiębiorstwa obudziła 
w Berlinie jaknaj żywsze poruszenie i ogólnie też 
przypuszcza się, że bankructwo to odbije się w sil­
nej mierze na tempie i charakterze przyszłych na­
strojów berlińskich.

Historja koncernu Bosa nie jest jednak odosob­
niona. Szereg dalszych berlińskich lokali rozryw­
kowych, jak na przykład znana restauracja „Chata 
wuja Toma", musiało także wobec trudnych warun­
ków zgłosić niewypłacalność. Jednocześnie zaś wie­
le innych, znanych domów towarowych i przemy­
słowych, które w równie silny sposób wpływały 
dotąd na rozwój życia berlińskiego, ogranicza osta­
tnio coraz silniej swą dotychczasową działalność, 
chcąc uniknąć niechybnej‘katastrofy. Słowem „plaj­
ta" goni „plajtę", a to oczywiście nie może pozostać 
bez wpływu na całość życia.

Jak trudne stały się warunki berlińskie, świad­
czy najdobitniej fakt, iż w „noc sylwestrową" przy- 
aresztowała policja berlińska jednego ze znanych 
skrachowanych kupców w chwili, gdy ten rozbijał 
uliczne automaty telefoniczne, by zdobyć gotówkę 
ną dalsze zabawy. Fakt ten nie wymaga chyba ko­

mentarzy.
Oczywiście, iż wobec takich nastrojów nadcho­

dzący karnawał nie zapowiada się w Berlinie zbyt 
różowo. Czynione są wprawdzie bardzo intensywne 
przygotowania dla jaknajsilniejszego ożywienia se­
zonu karnawałowego, a kalendarz balowy przewi­
duje cały szereg świetnych wieczorów, które utrzy­
mane mają być na najwyższym szczycie zabawo­
wym. Nie mniej jednak dotychczasowy stan rzeczy 
nie pozwala usiłowaniom tym wróżyć zbyt wielkie­
go powodzenia. Już bowiem w „noc sylwestrową 
bawił się Berlin znacznie skromniej, niż w poprzed­
nich „dobrych latach". Konjunktura kurczy się o- 
statnio coraz silniej, tak, że horoskopy stają się 

coraz mniej miłe.
Nie brak jednak w Berlinie optymistów, którzy 

wierzą, że obecne trudności są tylko przemijające 
i że niedługo już Berlin zerwie się znowu do tem 

intensywniejszego tempa życia. Do takich optymi­
stów należą przedsiębiorcy, którzy w pobliżu „Nol- 
lendorfplatzu" stworzyli w ostatnich dniach nową 
sensację Berlina: „lokal apaszowski", wzorowany 
na słynnych paryskich lokalach na Montmartrze. 
„La Galette" — zwie się ten nowy przybytek, 
przyczem w sposobie urządzeń i w ogólnej atmo­
sferze zachowane zostały ściśle formy, przypomi­
nające najzupełniej znane lokale apaszowskie z 
Rue Lepie na Montmartrze. A więc kelnerzy, prze­
brani za „apaszów", na ścianach różne dziwaczne 
malowidła, odpowiednia orkiestra, no i sam lokal, 
mieszczący się w piwnicach. A zatem jeszcze jeden 
krok w kierunku zrównania Berlina z Paryżem, Czy 
jednak i tym razem nie zawiodą zbyt wybujałe am­
bicje? Na razie bowiem „La Galette" zbyt wiel­
kiego zainteresowania nie obudziło.

Większe już poruszenie wywołał ostatnio w Ber­
linie przyjazd „egzotycznego gościa z Polski", zna­
nego rabina żydowskiego, „cudotwórcy z Bełza". 
Rabin przybył do Berlina w towarzystwie swego 
„dworu", złożonego z 17 osób. Zarówno ubiór, jak 
i charakterystyczny wygląd ortodoksów stanowił 
prawdziwą sensację. Stała się ona tem większą, że 
na dworcu oczekiwali rabina liczni jego zwolennicy, 
którzy wśród głośnych okrzyków i śpiewów odpro­
wadzali cudotwórcę do mieszkania, przy Weisen- 
berger-strasse. Przez cały wieczór gromadziły się 
też przed domem tłumy ciekawych, wśród których 
policja utrzymywać musiała porządek. Rabin za­
mierza pozostać w Berlinie przez dłuższy czas, chce 
bowiem poddać się leczeniu u specjalistów berliń­
skich.

Nie brak oczywiście w Berlinie złośliwych, któ­
rzy głoszą, iż przyjazd cudotwórcy żydowskiego 
spowodowany został przez czynniki, pragnące u- 
chronić Berlin przed... dalszemi, katastrofalnemi 
plajtami.

Fr. W.
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„Piotrze, wyrzuć ten papieros, gdyi dym gryzie 
mnie w oczy*"

(„Everybodys Weekly")

¥

Pani Iza skarży się swej sąsiadce, że nie może 
jwe^o męża utrzymać w domu:

— Próbowałam już wszystkich środków, ale on 
wyciiodzi systematycznie co wieczór.

ąsiadka: — A czy pani już próbowała sama 
wyjść z domu?

Pow6d do rozwodu.

•— Taki ma pan powód do rozwodu?
— Ter właśnie, że jestem żonaty.

*

J!e lat oani obecnie .liczy, panno Ka iu?
„ 3. pin e Mietku t
„ rze.eiż to samo powiedziała mi pani 'u: przed

„Widzi pan. ja n'e należę do tych kobiet, które 
imiemają swoje zdanie z dnia na dzień."

(„Buen Humor"?

Aaiezy mu...

Pewien zamożny gospodarz opowiada swoim 
kolegom:

— Zrobiłem testament i zapisałem cały mój 
majątek żonie, ale pod warunkiem, że zaraz po 
mojej śmierci wyjdzie za mąż.

— A dlaczegoście tak zrobili?
— Zrobiłem to dlatego, ażeby był przynajmniej 

choć jeden człowiek, któryby żałował mojej śmierci.

Urzędnik biblioteki, zapisując książkę zwróconą 
W dość opłakanym stanie::

Na stronnicy 15-tej dziura, na odwrotnej, 
ló-tej stronie jeszcze jedna dziura!

*

’kwihbrysta Wacek uprowadza swoją narzeczoną.
(Judge")

*

W sądzie, w czasie przesłuchiwania świadków, 
przewodnie ący zwraca się do starszej niewiasty:

— Zamężna czy panna?
Zapytana — miast odpowiedzi — ogranicza się 

do bolesnego westchnienia.
— Panna! — dyktuje przewcdnrzący sekretarzowi.

Następnym świadkiem jest łysawy, podtatusiały 
Jegomość.

Przewodniczący: — Żonaty czy kawaler?
Jegomość westchnął również.
— Żonaty! — rzuca sędzia sekretarzowi,

♦

— Panie łaskawy — czy nie zechcialby oan 
ura'owac życia n eszczęśliwemu człowiekowi. Dzie­
sięć franków wystarczy.

— Myli się pan. Jestem przedsiębiorcą budo­
wlanym. (Moustique)

„Moj Boże, spraw bym został małą ptaszyną!" 

(,Sóndagsnisse")

Co słychać z pani rozwodem.
Nic. Umorzyliśmy postępowanie rozwodowe 

— bo nie możemy dojść do porozumienia, kto z nas 
ma utrzymywać psa.

(Kasper. Stockholm).

— Tydzień temu siostra moja wpadła do woda 
w tern samem miejscu. Tegoż jeszcze dnia zaślubił, 
zacnego młodzieńca, który ją wydobył z wody.

— Mnie to nie grozi. Nie umiem pływać.

(Hummel)

Wielbiciel sportów.

Pan Piłkowicz, wielbiciel wszelakich sportów 
Spóź uł się na ważną, od dawna zapowiadaną partj 
piłki nożnej. Zdyszany, przychodzi na plac, zajmuj 
szybko swe miejsce i pyta sąsiada:

— Jak stoi partja?
— O: O...

— Chwała Bogu 1 Przynajmniej nic nie straciłem...

*

Strażak pomaga swej żonie przy generaemlr 
uprzątaniu. (Judge")


